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Pseudonim nMicia"

Wstąpiłam do organ izacji podziemnej '7 Orze i  Biały*’ w woj.lubel­
skim maj .Łaziska w końcu 1939 roku. Ma początku dzia ła lności na­
sze j komórki była pomoc ukrywającym s ię  w lasach żołnierzom 
polskim. Następnie nasłuch radio'.Ty i  wydawanie wiadomości prze­
pisywanych na maszynie oraz ich  kolportaż. 11 je s ien i 1940 r .  
musiałam uciekać z Łazisk wyrzucona przez fcreuhendera, który coś 
przeczuwał. Kasłuch odbywał s ię  na jego aparacie w czasie jego 
nieobecności. Wyjazd mój do Warszawy był w samą porę, bo w nie­
długim czasie komórka nasza została rozpracowana i  moi koledzy 
zn a le ź li s ię  w Oświęcimiu.

W listopadzie 1940 rsku wstąpiłam do WSK, patrolu Hanki Petry- 
kowskiej, którą znałazm z P.W.K. /Od 1938 należałam do P\VK. 
Komendantką Hufca była Hanka Petrykowska, a później Ludmiła 
Pstrykowska. -Ja byłam szefem hufca. Jako szef hufca byłam w -iadrr. 
podinstrukt orskie j , której szkolenia odbywały s ię na u l.C iep łe j 
do końca czerwca 1939 r ./ .  Praca moja w 7/.S.Z. polegała na naka­
zywaniu kontaktów z koleżankami szkolnymi i  werbowanie ich  do 
organ izacji oraz na szkoleniu i  kolportowaniu prasy podziemneje

W końcu 1942 roku zostałam powtórnie zaprzysiężona przez Doktór 
i  tak znalazłam s ię  w Kobiecych Patrolach iiLnerskich A.Z. Przez 
1-szy rok byłam w patrolu "Kazik i" i  tam przeszłam przeszkolenie 
minerskie i  bojowe. Ostre strzelan ie odbywało s ię  w lasach J i- 
chalin-Józefów. W czasie jednego "poligonu” s ta ła  3ię tragedia. 
Jednemu z naszych oficerów "Leonowi" granat urwał rękę.

W tym czasie oprócz szkolenia pracowałam jako łączniczka przy 
transportach zrzutów. Przewoziłam z okolic Vłoch do Warszawy 
tro ty l oraz inne m ateriały wybuchowe. Materiały te składowane 
były na Miodowej u Mei, na Krakowskim Przedmieściu 4# na Prze­
mysłowej oraz na Nowowiejskiej przy P l.S baa ic ie la . Brałam rów­
nież udział w transportach broni i  materiałów cybuchowych dla 
Obrońców Geta Warszawskiego. Szczególnie c ię żk i i  niebezpieczny 
był transport butelek zapalających, które trzeba było często 
przerzucać z punktu na punkt, aby w całości dotarły do 3eta.

Oprócz transportów docelowych były transporty awaryjne. Ktoś wpad 
gdzieś zorganizowało Gestapo kocio ł i  trzeba było likwidować ma­
gazyny np. Przemysł ową, Ordynacką 6, Nowowiejską.
W czasie likw idac ji Ordynackiej spotkał nas /mnie i  lw iatę/ nie-
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. Kiedy wychodziłyśmy objuczone butelkami
z brąsjy zatrzymało n^s trzech gestapowców* Spokojnie postawiłyśmy 
butelki ca chodniku i  zaczęła ei# rozmowa* Przeżyłyśmy chwilę gro­
zy, a w efekcie okazało c ię , £© Fiamcy c i szukal i  gmachu konserw— 
torlua* Kilka razy z ładunkiem znalazłam się w łapankach, ale ja ­
koś udało się mi wykaraskać * Brałam również udział w akcji rozpra­
cowania konfidenta Damaszka* Chodziłam za nim przez długi okres 
czasu t . j *  do dnia wykonania wyroku*

W 1943 roku została przeniesiona do patrolu "Miry" i  skierowana 
do pracy B.B.T* Praca moja polegała na zajęciu się stroną tech­
niczną wydawnictw B*B*T* a mianowicie na odbieraniu z drukarni arku­
szy instrukcji minerskich,kompletowaniu egoemplarzy i oprawień pracy tej 
doszłyśmy do wielkiej wprawy i instrukcje /książki/ wychodziły z naszej pra­
cowni pięknie oprawione.Kilka kompletów było ozdobione kolorami i emblematami 
saperskimi,/1 komplet był przygotowany dla Londynu oprawny w płótno z barwami 
czarno-czerwonymi o orzełkiem,poza tym przygotowano jeszcze parę takich kamplc 
tów instrukcji dla naszych przełożonych/.
Instrukcji tych było tak dużo,że transport ich odbywał się na rikszach wypeł­
nionych po brzegi.Przenosin z punktu na punkt było wiele .1 tak pracowałyśmy 
na s Grzybowskiej.Gen.Zajączka,Ordynackiej*Szerckim Dunaju,Przeskok,Brzozowej 
i Uniwersyteckiej.
Praca odbywała się w dzień i w nocy.
I tak pracując w nocy na ul.Działdowskiej usłyszałyśmy krzyki niemieckie i 
strzały około naszego lokalu.Hano wychodząc dowiedziałyśmy się,że dom był 
obstawiony i rewidowany.Do nas na szczęście nie doszli.
Ba Brzozowej pracowałyśmy w dzień.Była to zima,lokal nie był ogrzewany. Okna 
pokoju wychodziły na kamienne Schodki.Jednego dnia przez to wł śnie okno zoba­
czyłyśmy kilka bud wypełnionych gestapowcami,które podjechały na ul.*rzozową. 
Ssstapowcy jak szarańcza wpadli*na nasze podwórze i pędzili prosto do naszej 
klatki schodowej.Myślałyśmy,że koniec z nami. Gdy obstawili całe podwórze i 
weszli na klatkę schodową -musiałyśmy się na coś zdecydowaó.Ponieważ mieszka­
cie było nieskanalizowane,przyszła nam do głowy myśl,aby wysoczy6 z lokalu 
pod pretekstem przyniesienia wody i wylania brudów.Każda z nas chwyciła po jeć 
nym wiadrze i z taką bronią wwszłyśmy z mieszkania na klatkę schodową wprost 
w ramiona Niemców.Tajniak mówiący po polsku zezwolił nam wyjść.I tak bez rze­
czy osobistych i dokumentów,w samych tylko sukienkach /zimą/ wyszłyśmy na pode 
wórze.Przy kranie z wodą zostawiłyśmy jedno wiadro puste,a z tym drugim weszły 
my do ubikacji,a z niej przez okno na schodki.które prowadziły na ul.Brzozową 
/drugie wejście na tę posesję położoną poniżej poziom* ul.Brzozowej/. 
Następnie,przemykając się od bramy do bramy dotarłyśmy lokal przy ul.Szeroki 
Duna# 5,w któryir. uprzednio pracowałyśmy.Tam na ciemnych kręconych schodach
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musiałyśmy długo oczekiwać ne powrót właścicielki mieszkania "Tarty",lrtóra pora­
towała nas ubraniem.Gestapo szczęśliwie ominęło nasz lokal.
F/ielkim przeżyciem ale nas byłe likwidacje lokalu na ul.Grzybowskiej .Dosłownie w 
ciągu godziny trzeba było wszystko wynieść,bo dom był pod ooserwacją Gestapo. 
Padałyśmy ze zmęczenia ale wszystko udało się.
Brałyśmy również udział v; ewkuacji magazynu na ul.Przemysłowej,jako drugi rzut. 
Chłopcom się nie udało.Zostali zaatakowani przez uestapo,e my wkroczyłyśmy /same 
dziewczęta/ do domu b.zagrożonego i wyniosłyśmy wszystko bez żadnych strat.
Sklep ne ul.Chopina z cuastkami i lodami był lokalem konspiracyjnym. Ciastka 
sprzedawała Hanka - Sył tc punkt kontaktowy i prz rzutowy.
Przeżyłyśmy również chwile grozy wynosaąc instrukcje z lokalu na Szerolim Dunaju 
»eszłyśmy w sam środek kotła jaki Iliemcy zrobili wykonując egzekucję na Podwalu. 
Brany były pozamykane i nie było się gdzie schować.Ulitował się nad nami właści­
ciel sklepiku i narażając się bardzo wpuścił nas do siebie. Byłyśmy wtedy świad­
kami egzekucji.
Eyłyśmy też ^wiadkami / z okna/ Sgzekucji na Nowym Swiecie.Pracowałyśmy wtedy na 
ul.Ordynackiej 6.
Brałam udział w przygotowaniu eksponatów na Wystawę materiałów i sprzętu saper* 
kiego wraz z kwietą ale na wystawie nie byłam i nie znałam jej adresu.«7ystawę 
obsługiwała Alina i Iza. a prox7incji
Wiosną 1944r jako panienki z dobrego domu /studentki/ zamieszkałyśmy wraz z 
naszymi instrukcjami ne ul.Przeskok.Mieszkanie było wspaniałe jako lokal miesz­
kalny i konspiracyjny.kiestety idylla trwała krótko.V.’ czasie naszej nieobecnoś­
ci przyjechali chłopcy ”Gór Świętokrzyskich” po instrukcje.Przedstawili się 
naszej gospodyni kim* są i po co przybyli.kie mogąc się na nas doczekać chcieli 
zostawić broń i przyjść później.Zostali wówczas wyrzuceni przez naszą gospodyni 
a za kilka godzin,po wielkiej awanturze i my wraz ze swoimi rzeczami.
A praca musiała iść pełną parą - nie możne było ani na chwilę przerwać,bo na 
instrukcje czekała cała dywersje walczącego podziemi^.
Powstanie zastało nas w lokalu przy gl.Og^mae^raff^-bT^ło to moje ostatnie mieś 
kanie i równocześnie lokal konspiracyjny.K tym lokalu w dniu 1 sierpnia 1944 r. 
właśnie o godz.17-ej miało się odbyć zebranie na polecenie "Zbyszka”.
Prze godz.17-tą przybyła "Tola”,"Zonia" i Bronek” z BBT. oraz jacyś inni pano­
wie zaproszeni na to zebranie*
Gdy padły pierwsze strzał;1' i gdy zorientowałyśmy się,że Powstanie wybuchło - 
zgłosiłyśmy się z Fwietą ne punkt przy ul.Akademickiej 3 . Tam przeżyłyśmy pierw­
sze chwile powstanie* Była z nami Zonia,!?ole i Bronek.
Bronek zginął atakując Akademik.Kwieta i Zonia wycofały się razem z całym oddzi 
łem w kierunku na Pęcice,e my z Tolą zostałyśmy na punkcie przy ul.Uniwersyteck 
kiej* Drugiego sierpnia Tola poszła do Śródmieścia a ja zgłosiłam się do oddz.
”Janusze".F ciągu dnia pełniłam dyżury w oknach a nocą chodziłyśmy/dziwczuta/ 
po żywność,leki i na poszukiwanie b»oni w/g różnych wskazdwpkk ludności.
10 sierpnia już nie wróciłyśmy do swego oddziału,złapali nas Kiemcy i postawili 
r>od mur Akademika.!?ie zostałyśmy rozstrzelane. Kazano nam 7 ierać rannych kiera-9



ców z poć naszego punktu.Następnie przechodząc przez obóz v  Pruszkov.de 
przedostałaś się do Puszczy kampinoskiej,pdtie zostałam przydzielona jako 
minerke dc bataliona mjr.i-orwine do '•'ddz.pow.Fdlke.r; Puszczy anp. byłam dc
końca to jest do wyjścis oddziałów v: -asy Cwiętokrzyskie•
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Michalina Biernacka z d. Petrykowska ps. „Micia”

Ur. się w  1922 r. w  Warce w  rodzinie inteligen­

ckiej. Szkołę powszechną ukończyła w  Warce, 
gdzie należała do harcerstwa. Szkołę średnią ukoń­
czyła w  1939 r. w Warszawie. Od 1938 r. należała 
do P W K  pełniąc funkcję szefa hufca. W  konću 1939 

r. wstąpiła do organizacji podziemnej „O rzeł Bia­
ły ”  w  Łaziskach woj. lubelskie. Udzielała pomocy 

ukrywającym się żołnierzom  polskim, prowadziła 
nasłuch radiowy kolportując uzyskane tą drogą 
wiadomości. Jesienią 1940 r. zagrożona dekonspi- 
racją uciekła do Warszawy. Tu uzyskała przydział 
do patrolu W S K  Hanny Petrykowskiej werbując do 

organizacji koleżanki szkolne oraz kolportując pra­
sę podziemną. W  końcu 1942 r. została zaprzysię­
żona z  przydziałem do Kobiecych Patrolów M iner­
skich A K . W  patrolu „K azika ”  przeszła 
przeszkolenie minerskie i bojowe. Była łączniczką 
przy transportach zrzutów. Przewoziła z okolic W łoch do Warszawy materiały 
wybuchowe m.in. dla obrońców Getta. Brała też udział w  akcji rozpracowania 
konfidenta Darmaszka. W  1943 r. przeniesiona została do patrolu „M ir y ”  i skiero­
wana do pracy w  Biurze Badań Technicznych, polegającej m.in. na kolportażu 
instrukcji minerskich, biorąc też udział w  przygotowaniu tajnej wystawy materiałów 
i sprzętu saperskiego. W  Powstaniu Warszawskim należała do oddziału „Janusza”  
(poszukiwała broni, żywności, leków ). Uniknąwszy rozstrzelania, wyw ieziona zo­

stała do obozu w  Pruszkowie. Po ucieczce z tego obozu do Puszczy Kampinowskiej 
została przydzielona jako minerka do oddziału por. Wilka, batalionu mjr. Korwina. 
Razem  z oddziałem przedostała się do Puszczy Świętokrzyskiej. W  1945 r. wróciła 
do Warszawy, gdzie zaangażowała się w  pracy w  PSL M ikołajczyka. Była areszto­
wana i przesłuchiwana przez UB. Pozbawiona prawa studiowania, nie mogła 
również uzyskać pracy. Dopiero po r. 1951 udało się je j ukończyć studium dla 
księgowych i kurs dla biegłych księgowych, po którym otrzymała pracę w  Biurze 
Projektów, a następnie w  Inst. Techniki Budowlanej, gdzie pozostała do emerytury. 
Od 1956 r. uczestniczyła w  spotkaniach Minerek, organizowanych przez dr Z. 

Franio. W 1. 80-tych była doradcą w  Zarządzie Warszawskim N S Z Z  „Solidarność” . 
Od 1990 r. jest przewodniczącą Środowiska Kobiecego Patrole Minerskie w 
Ś Z Ż A K  i członkiem Zarządu tego Związku Okręg Warszawa. Odznaczona K rzy­
żem  Walecznych, M edalem  WP, K rzyżem  A K , odznaczeniami Kedywu.

r v . t ,  x
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